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B rac ia !  tak  niechaj cz łow iek  o nas  rozumie, ja­
ko o sługach C h ry s tu so w y ch  i szafarzach tajem nie 
boskich. T u  już szukają  m iędzy szafarzam i, ab y  
któren znalezion b y ł  w iernym . Ale dla mnie to  jest 
najmniejsza, żebym  był od w as  sądzony, albo od 
dnia ludzkiego; lecz ani sam  siebie sądzę. Albo­
wiem się do niczego nie czuję; ale nie w  tern je­
stem  uspraw ied liw ion ;  a k tó ry  mię sądzi. P a n  jest. 
A tak  nie sadźcie p rzed  czasem , ażby  P a n  p rzy -  
zedł, k tó ry  też  oświeci zak ry c ia  ciemności, i ob- 
iwi ra d y  se rc :  a ted y  ch w a ła  będzie każdem u od 

Hoga.
E W  A N G E L J  A

zapisana u św . Ł ukasza  w  rozdziale Ili, w. 1— 6.

W  p ię tnas tym  roku  rządów  T y b er ju sza  cesarza , 
gdy  Poncjusz P iła t  za rząd za ł  Judeą, a H eród by ł 
te tra rch a  Galilei, Filip zaś, b ra t  jego, t e t ra rch ą  Iturei 
i okręgu Trachonitis ,  gdy Lizanjasz, jako te tra rcha ,  
rządził Abileną, a Annasz i Kaifasz byli a rcy k ap ła ­
nami. — o d ezw ał się głos P ańsk i  nad Janem , synem  
/ 'acharjasza ,  na  pustkow iu. 1 przeszedł ca łą  oko­
lice nad jordańska, g łosząc  chrzest  pokuty  na odpu­
szczenie g rzechów , jak napisano w  księdze przepo­
wiedni Izjasza. p ro roka :

„G łos się rozlega w  pustkow iu:
D rogę g o tu jd e  dla P ana,
Jem u prostujcie ścieżyny.
Niech wszelki p a ró w  zapełnią, 
zniżą szczy t  k ażd y  i w zgórze, 
niech drogi k rz y w e  sprostują, 
i ch ro p o w ate  w y g ład zą  . . .
A w ted y  człow iek w szelaki 
Zbaw ienie Boże obaczy."

1ST
W y stąp ien ie  Jana  C hrzcic iela  i n aw o ły w an ie  do 

pokuty  bvło  p rz y g o to w aw cz y m  w stęp em  do tej 
nauki, k tó ra  jest t reśc ią  religji chrześcijańskiej, a 
k tó ra  odrodziła  św iat  i przyniosła  mu szczęście  
w ieczne. G dy zaś  religji chrześcijańskie j początek  
jest tak pew ny , a za razem  tak  wzniosły, jak w yżej 
opowiada Ewangelja , to  ła tw o  s tąd  m ożna się p rze ­
konać, że ta religja jest w y ż sz ą  od ow ych  błędnych 
w ierzeń, w ym yślonych  od ludzi, lub fa łszyw ych  re- 
hgij, k tó rych  początek  ginie gdzieś w oddalonej s ta ­
rożytności.

Posłuchajm y z uw agą, jak św ię te  prak tyki,  jak 
w zniosłe  zasady , p rzepow iadane  przez  proroków , 
pow tórzone  przez poprzednika Zbawiciela, u tw ie r ­
dzone przez  sam egoż S y n a  Bożego na ziemi, są  t r e ­
ścią jedynie św ięte j  i Bożej nauki.

S ta ło  się s ło w o  P ań sk i  do Ja n a  Zacharjaszow e- 
go syna  na puszczy. Bóg m iłosierdzia i dobroci pe­
łen, nie dość, że p o sy ła  ludziom jednorodzonego S y -  
n a  sw ego, lecz nad to  chce ich p rzy g o to w ać  jeszcze 
n a  Jego  przyjęcie, o ra z  na przyjęcie  wielorakich  d a­
ró w  Jego. W  tym  celu p rz em aw ia  On do Jan a  św.< 
zosta jącego  na puszczy, aby  zgo tow a ł drogę Me­
sjaszowi. Jakże  się zab ie rze  do tego  dzie ła  wielki 
On w y b ran iec  i poseł B o ży ?  Oto, w iedząc, że ż y ­
dzi są  za tw ard z ia ły m i grzesznikam i, że jeśli tak 
dalej pos tępow ać będą, to  p ra ce  Zbaw iciela okażą 
się dla nich nieużytecznem i, nie przyniosą  im pożą­
danego szczęśc ia :  p rzy szed ł  do w szystk ie j  k ra iny  
Jordanu, opow iadając  C h rzes t  poku ty  na odpuszcze­
nie grzechów , najw ięcej m ogła im p rzyn ieść  po­
żytku.

Dzieło, k tó re  spełnił Jan  św . za czasó w  Zbaw i­
ciela, w ykonują  ustaw iczn ie  w  Kościele św . słudzy 
Jego, kaznodzieje. I oni bow iem  w  imię P ań sk ie  na­
wołują do pokuty . Lecz jak za Jan a  czasów , tak  i 
dziś nie ła tw e  to zadanie :  grzech bow iem  zalał sw ą  
złością św ia t  cały, zapanow ał nad  ludźmi, rozsze­
rzy ł  sw e  w p ły w y  nie ty lko na wielk ie  m ias ta  i m oż­
nych  tego św iata ,  lecz n aw e t  na  w sie  i m ieszkań­
ców  nędznych lepianek. Tam , gdzie n iegdyś m ożna 
by ło  znaleźć jeszcze cnotę cichą, pobożność 1 go r­
liwość o chw ałę  Bożą, sk rom ność  i czy s to ść  serca, 
panuje w ystępek , zbrodnia, w raz  z zapomnieniem O 
Bogu, duszy  i zbawieniu wiecznem . Jak ież  środkf 
mogą dziś zaradzić  tem u z łem u ?  Jakim  sposobem  
m ożna p rze jednać  B oga i zapew nić  sobie p rzeb acze­
nie g rz ech ó w ?  Jeden, jedyny, a ten najskuteczniej­
szy  jest i dziś ku temu ś rodek  —  czym ć pokutę, 
Dla tego to i dzisiaj w  tę  osta tn ią  niedzielę przeć 
Bożem Narodzeniem, ro zb rzm iew a w szędzie  po 
św ią tyn iach  katolickich o w e  w e zw an ie  Jana  do po­
kuty! P o k u tą  Niniwitów przeb łagał  P an a  Boga, 
prze  pokutę i m y  w yg ładz im y  w szy s tk ie  w >-as 7fO- 
ści, przez  pokutę w szy sc y  z g rzeszników  s tać  się 
m ożem y gorliw ym i czcicielami P a n a  Jezusa!

Lecz nie dość jest pokutow ać, t rzeb a  się starał! 
o p o p raw ę  życia. „Nie dość jest w y r w a ć  s trza łę  
z ciała, nią zranionego, pow iada  św . Jan  C hryzo­
stom , trzeba  nadto  użyć  ś ro d k ó w  ku jej uleczeniu 
odpowiednich*1, czyli t rzeba  dopełnić tego, czego 
psalm ista  P ańsk i  zachęca s łow am i:  p rzes tańc ie  źle 
czynić, a pouczcie się dobrze  czynić.

Do tego nas  zachęca i Jan Chrzciciel s o w a m i  
w ziętem i z p ro ro c tw a  Izajasza, s tw ierdzonem i czy ­
nami w łasnem i. Jako  napisano w k s ;ęga^h m ów  
Izajasza p ro ro k a :  gotujcie drogę P ań sk ą ,  czyńcie 
proste  ścieżki Jego. C zęs to  spo tykam y  w pismach 
Apostołów i E w angelis tów  p o w o ły w an ie  się na 
słow a pro roków . P ro ro c y  bowiem, jako  w ybran i 
posłowie Boga, mieli za w sze  wielką p ow agę  u ludu 
Izraelskiego. Ich prze to  s ło w a  są najw yrażniejszem  
po tw ierdzeniem  p raw d y ,  osobliwie w tedy , gdy s»ę 
spełnią w e  w ła śc iw y m  czasie. Dla tego też św ię ty  
poprzednik  C h ry s tu só w  p rz y ta cza  s ło w a  Izala za,



proroka, k tó re  się spełn iły  najdokładniej na osobie 
sam egoż Jan a  C hrzciciela.

Księgi, w  k tó rych  p ro ro cy  zam knęli ob jaw iona 
mi p rzy sz ło ść , Żydzi mieli w  sw y ch  rękach , a po­
mimo to, tak  byli zaślepieni w  sw e j złości, że uzna­
jąc p ro ro c tw a , nie chcieli p rzy zn ać  ich w ypełn ien ia  
— i trzeb a  było , by  ich o tern poganie pouczyli. 
O patrzność B oża sp raw iła  to, że naród  ten  n iew ier­
ny p rzez  kilka w ieków  nie zaginął, lecz istn ieje aż  
do n aszych  czasów , rozp roszony  po  ca łym  św ieele , 
aby  w szę d y  roznosił św iad ec tw o  praw dzie , aby  
zaw sty d za ł tych , k tó rzy b y  nie chcieli u zn aw ać 
proroctw .

_ Izajasz, p ro rok , p rzepow iada jąc  Żydom  w y z w o ­
lenie z niew oli babylońskiej, u ży ł w y razó w , p rz y ­
toczonych p rzez E w angelistę . U w olnienie zaś Ż y­
dów  z  niew oli babylońskiej by ło  ty lk o  figurą odku­
pienia rodu ludzkiego p rzez  P an a  Jezu sa  z pad  
m ocy sza tan a . C zyńcie p ro s te  ścieżki —  w  t y b  
słow ach  zam knął E w angelista  ca łe  zadanie po­
przednika P a n a  Jezusa. Jak o  bow iem  na p rzy jazd  
króla rów nają  drogi, ab y  m ógł -wygodnie przejecnuć, 
tak  na  p rzy jśc ie  P a n a  Jezusa, Jan  C hrzciciel m iał 
sp ro sto w ać  drogę do se rc  ludzkich, to  jest czynić 
w ygodny dostęp  do nich I sk rzy w io n e  p rzez  św ia ­
to w ą  m iłość oczyścić.

Któż się nie zgodzi, że s ło w a  natchnione Jan a  
św ., posłańca niebios, zbogaconego łask ą  B ożą, od­
znaczającego się  su ro w o śc ią  życia , pow inne b y ły  
p rzyn ieść  obfity  sk u te k ?  Dla teg o  to  z całej Judei 
zbiegali się ludzie, ab y  słu ch ać  nauk Jego, ab y  
p rzy jm ow ać z rą k  ch rzest i p rzy sp o sab iać  się do 
p rzy jęcia  M esjasza. Ł ukasz  św . dodaje, że n aw e t 
celnicy  przychodzili, spow iadali się i p rzy jm ow ali 
chrzest.

I m y oczekujem y p rzy jśc ia  M esjasza za kilka 
dni. L ecz K ościół św ię ty  poucza nas, że  próżno  r a ­
do w ać się będziem y z Jeg o  naro d zen ia  dla św ia ta , 
jeśli on nie zrodzi się w  duszach  naszych  p rzez  ła ­
skę. P rz e z  łaskę zaś w ted y  O n do se rc  naszych  
w stąp i, gdy  te zo stan ą  w y p ro sto w an e , czyli z g rze­
chów  oczyszczone. D latego  w  czasie  tego  w y c z e ­
kiw ania n a  p rzy jśc ie  Z baw ic ie la  słu d zy  o łta rza  s ło ­
w am i Izajasza  p rzem aw iają  do nas, b y śm y  p rzy g o ­
tow ali serca , to  jest oczyścili je z b ru d ó w  grzecho- 
w ych . G łos B oży  rów nocześn ie  p rzem aw ia  też  w  
sercach  naszych , ab y  n as  ocucić z uśpienia, ab y  ro z ­
budzić w  n as  p racę  ku posiadaniu  n iebieskich rz e ­
czy. A p o trzebne jes t d la  n as  tak ie  w zy w an ie  do 
pokuty, bo  ży jąc  w śró d  św ia ta , p rzyg łuszam y  w  
sobie każde  dobre natchnien ia , nie s ta ra m y  się ni 
chwili za stan o w ić  nad  so b ą  i n ad  tem i łaskam i, ja ­
kiem! n as  Niebo obdarza . P rze c iw n ie  rozbudzone 
żądze w ybuchają  z c a łą  siłą  w  n as  ! tym  sposobem  
nie odnosim y k o rzyści n aw e t z  obchodu na jpow aż­
niejszych tajem nic religji naszej.

'Jeśli chcem y  odnieść k o rzy ść  z n aw o ły w an ia  
św . Jan a  C hrzcic iela, jeśli nauka ch rześc ijańska m a 
w y d ać  w  nas plon obfity — trzeb a  nam  s ta ra ć  się
0 w y ró w n an ie  k rzy w izn y  g rzechow ej w  sercach , 
a następnie trzeb a  nam  zam knąć oczy  n a  p różność
1 m arność św ia to w ą , u szy  na w ieści n iepotrzebne, 
by  do se rca  nie dopuścić żadnej zd rad liw ej żądzy , 
bo w ted y  ty lko  s tan iem y  się czystem i sercem , a  ta cy  
tylko B oga ogląda ja. ja k m ó w i Z baw iciel: B ło g o sła­
w ieni czystego  se ręa , a lbow iem  oni B oga oglądają. 
Amen

Jacenty Kunik ze Strzelbie.
Nie w dalekie] Ukrainie, bo leciwie o  cw ie nule 

za  Samborem, w samym środku między Starem-mia- 
stem a Starąsolą, ciągnie się po obu brzegach ma­
łej rzeczki Jabłonki, wielka i zam ożna wieś podgór­
ska Strzelbice. Kioby jechał m urowanym  gościńcem. 
i  Sam bora do Przem yśla, ujrzałby z daleka z ba- 
czyńsk<ej góry , a’bo od  karczmy w Smolnicy okaza­
łą cerkiew m urow aną, co wygląda tak śl cznie i 
wspaniale, żeby się jej niejedno m iasto nie powsty­
dziło, i toćto właśnie cerkiew strzełbicka.

Ju ż  dla tej samej cerkwi w spanialej, w artoby po­
znać Strzelbice, a temci więcej, że o tem s ole głośna 
m ow a na całe Samborskie, boć w mej mieszkał i u- 
m arł Jacenty Kunik.

— A któżci to był ten Jacenty Kunik? — zapyta, 
niejeden co mieszka w dalszych stronach.

No jużci nie był to żaden wielki zw ierz, jak na­
zywają jeno ot, zwyczajnie prosty chłop na gruncie. 
A’a co za chłop! Hej, choćbyś w jasny dzień sto 
świeczek zapalił, nie znalazłbyś drugiego takiego na 
cały cyrkuł, ba K o wie, może na cały kra]. O t, tam 
z śrooka wsi niedaleko cerkwi stała zagro : a, a co za 
zagroda! niecą się schow a dw ór najzamożniejszy. 
Chata to w praw dzie drew niana i pokryta s ło m ą ' jak 
inne wiejskie, ale patrzaj jakie stajnie, jaka stodoła, 
jakie sterty siana, jak e brogi zboża. Jacenty Kunik 
nie na setki, ale na  tysiące liczył kopy zboża na sw o­
im gum nie cztery w łasne pługi w ołow e orały mu na 
łanie, a trzy wozy parokonne zwoziły zboże z pola; 
trzydzieści krów  doiło się w  stajni, a szałas owiec 
wypasał się w  polu. Ba nie na tem koniec! sestci i 
m urow ana kamienica w Starem mieście, która K uni­
kowi płaciła czynsze, jestci i dom w Starejsoli; a 
mogłeś spytać każdego biedniejszego gospodarza, nie- 
tylko w Strzelbicach, ale w Biliczu, w Smo?nicy i 
wszystkich wsich w około, czy nie wimen co Kuni- 
kowi, a pewnoć każdy był mu to w zbożu to w pie­
niądzach niemało dłużeń.

Ej, to widać setny bogacz był ten Kun k Jacenty! 
Wziąłci ogrom ny g run t po ojcu, a dokupił dziesięć 
razy tyle, i od sta rem ie jakich mieszczan i od chło­
pów  w około, ba nawet po zniesionym klasztorze 
Panien Bazyljanek w Smolnicy nabył huk poła. Wie­
dzieli starzy gospodarze, że to  już z dziada p radzia­
da t ake  bogactw o w Kunika rodzie, ale nikt mu me 
zazdrościł, a owszem każdy radby z duszy, żeby 
miał jeszcze dwa razy tyle.

Jaeynty Kunik, to największy dobrodziej nietyiko 
swojej w si, ale i wszystkie!, grom ad sąs:edzkich.' Na 
tysiące iiczył kopy w swem gum nie, a schodziłbyś 
nogi po pas i pew no n e znalazłbyś żyda, coby choć 
ziarnko zboża kupił od niego. On tam n ig d y  nie 
sprzedał ziarna, a bardzo  często nawet rad  me rad 
musiał dokupywać.

— A gdzież podziew ał ten cały plon bogaty?
— Lud zebrał, lud zjadł — powiedziałby cf on 

sam.
I tak było w samej rzeczy. Jak tylko nastał 

przednów ek, ten ciężki w  górach i pod góram i czas, 
gdzie człek nieraz i sam nie ma się czem posilić do 
pracy i dzieciom nie ma co zapchać do gęby, a tu i 
podatek ciśnie i zarobku z nikąd, wtedyć to  trzeba 
było zajrzeć do zagrody Kunika. T oż to  w niej lu ­
dzi, jak nabił: ten prosi 0 pieniądze na po t’atek, ten 
o korzec jęczmienia, tamten o  ćwierć kartoih, jeden 
chciał tego, d rug i ow ego, trzeci znów  czegoś inne­
go: a Kunik w ysłuchał wszystkich, i  pew no nie od­
m ówił nikomu.
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Nie rozdawał c1 wprawdzie daremnie wszystkiego 
ale na bardzo łatwy odrobek. Kto bral zapomogę, 
mus ał przyjąć na siebie kilkaMub kilkanaście dni ro ­
boty, a Jacenty Kunik trzymał sobie własnego pisa­
rza, który to wszystko zapisywał na papier, boć aa 
iyle dłużników najtęższaby nie wystarczyła płowa.

I cóż znaczyło, że miał pełne stodoły, nabite 
szpichlerze! Wszys-ko to szło między biedaków, któ­
rych w teraźniejszych czasach tak wiele się namnoży­
ło w każdej stronie. Nie dał Kunik mkomu darmo, 
kto miał zdrowe ręce a krzepkie jeszcze s ły , ale dla 
ka ek i niedomagających żebraków, gotowało się co- 
dzień ogromne garczysko barszczu, i piekło się kilka 
bochnów chleba w jego chacie, żaden żebrak choć­
by Bóg wie jak często się naprzykrzał, nie wyszedł 
za jego próg bez posilenia, a kto chciał znalazł < 
ciepły kąt do przenocowania, bo miał osobną izbę do 
podejmowania podróżnych i żebraków. Cały ten set- 
ny plon z pola, jak w jesieni schodził się do jego 
gumna, tak zimą rozpływał się jak woda między lu­
dzi. Kunikowi nie pozostawało nic, jak tylko ta 
pewność, że już na rok drugi ma naprzód ręce do 
roboty.

O, bo jak jeno zawołał, to już każden co mu był 
dłużen rnusiaJ wychodzić tez  wymówki. Szedł też 
każden z dobrą ochotą, jakby na własne pole, bo 
wiedział, że więcej pracuje cla siebie samego niż dla 
Kumka, ale jeśli się tra.ił jakiś leniwiec, co wolał się 
wylęgać za piecem, to stary Kunik nie pofolgował. 
Zjechał z paro okami na koniec przed jego cnatę i 
wywoławszy go na drogę, takci ozwał się do niego:

— Wziąłeś zboże, wziąłeś pieniądze, a nie wy­
szedłeś dpisiaj; i wiesz ty, co się może stać? Oto, 
że ja się rozgniewam, daruję ci wszystko, i już po­
tem nigdy nie puszczę na" oczy. A jak przyjdzie 
przednówek, to co będziesz robi?? będą za ciebie, 
żona i dzieci żonę gryzły? Poczekajże! żebym się me 
rozgniewał, i me napędzi cię na przednówku, do­
staniesz .tu zaraz dziesięć kijów, a jak > jutro będziesz 
leniuchował, to ci wlepię dwadzieścia.

1 zaraz ci tak zro . ił, a żaden się nie opierał, bo 
już to czul, że zasłużył na karę, jużto wolał dostać 
po skórze, niż potem na przednówku umrzeć z g ło­
du Baczył Kunik bardzo na rzetelność u luduA aieć 
zato rzetelniejszego od niego człowieka nie znalazłby 
pod słońcem. Jak powiedział słowo, takci już było 
pewne jak Amen w pacierzu. Nie zapamiętał nikt 
z najstarszych ludzi, aby Kunik kiedykolwiek choćby 
na żart złamał słowo. Razci jeden z tych miejskich 
paniczów, co to dybią tylko, aby kogo oskubać, pod­
szedł go sztuką, i upoiwszy winem, prosił, by mu po­
życzył 3000 złr. Przyrzekł Kumk po pijanemu, a lu­
bo wytrzeźwiwszy s ę poznał, że wpadł w łapkę, nie 
złamał przecież słowa.

— Przyrzekłem, toć trudna rada! Człowiek uczci­
wy nie powinien z gęby robić cholewy — rzekł, i 
dał wszystkie pieniądze nazajutrz.

Odtąd jednak przysiągł sobie nietknąć n»gdy ża 
dnego trunku.

Mając takie dostatki i będąc człowiekiem tak ucz­
ciwym i rzetelnym, miał Jacenty Kunik niezmierne za­
chowanie u ludzi, szanowali go nietyiko chłopi 
£ całej okolicy, ale i wszyscy panowie; zdawałoby 
się też, że był zupełnie szczęśliwym.

Wszakże nie było tak. Kunik n-e miał dz>eci i 
tem się martwił okrutnie, zwłaszcza, że me było na­
wet krewnych, bliższych, którymhy mógł zostawić 
swe m enie.

— Nie chodzi mi o nic — mówił — jeno żeby to 
wszystko na co mój dziad i* pradziad pracował, nie 
poszło m arn'e między jak-cth zawłoków.

Bo jużto co zawłoków, to nie cierpiał Kunik jak
zarazy.

Chciał przypadek, że właśnie kiedy zaczął już pod­
upadać na siłacn, powrócił z wojska młody oarob- 
czak, co nie będąc mu oliższym krewnym, zwal się 
takoż Kunik. Stary Jacenty zaraz ci zwtóc-ł na nie­
go oczy i co prędzej wziął go do siebie za najmyta

Nie nadawał się z początku były wojak do go­
spodarstwa, bo oył to soode trochę szaławiła i hula­
ka, ależ stary Kunik jak zaczął go p.lnować i fryzo­
wać nieustannie, takci s  ę koniecznie uwziął, wypro 
wadzić go na ludzi. Cóż też sobie nie zadawał pra­
cy z drągalem, i karał, i pro6ił, i łajał, i pochleoiał 
mu jak mógł, byleby się poprawił, i naorał ochoty do 
gospodarstwa. Po roku już zrobił s-ę bedko z da­
wnego hulaki jakby inny człow ek; przysiągł w cer­
kwi oil wódki i takci włożył się do gospodarstwa, 
że ani go poznać.

Parę lat tak frycował i musztrował go siary, aż 
też naraz zaprosił wójta i k.lku z gromady, i rzecze 
przy nich:

— Jużto człek pono zbliża się do grobu, a dzię­
ki Bogu jakotako i chudotno w chacie. Nie radbyra 
żeby zagbięło moje imię w gromadzie, więc też mó­
wię przy was panowie gromada, żebym wszystko zo- 
staw.ł Fedkowi, byleby tu przyrzekł przed wami, że 
wytrwa w sta:ku i nie rozpuści się na nowo.

Rozpłakał się Fedko, i ucałował nogi starego, a 
potem nareszcie przyrzekł i dał rękę przed gromadą, 
że będzie zawsze człowiekiem statecznym i rzetelnym. 
Więc też Kunik ożenił go zaraz z swoją jedyną sio­
strzenicą, aby całe mienie zostało przy nim jednym. 
A jakie mu potem wyprawił wesele! Jak Strzelcie® 
Strzelnicami o żadnem taktem me słyszano.

M e tylko, że z kilka wsi byli co najporządniejsi 
gospodarze, ale i wszystko państwo z Starego mia­
sta i ze Smolnicy przyjechali na to wesele. Cóż tedy 
poszło wina, miodu, wóoki i jadła wszelakiego, am- 
by nikt nie uwierzył. Stary Kunik przyjmował pań­
stwo i chłopów zarówno i jednakowo, a Fedko mu­
siał jeszcze raz ślucować przed wszystkiemu, że bę­
dzie się prowadził uczciwie, i nie zmarnuje mienia.

Po skończonem weselu zrobił zaraz testament, i 
cały swój dobytek zapisał państwu młodym. Snać 
jakby przeczuwał śmierć swoją, bo  już nie długo by. 
ło mu żyć na świecie. Zaczął coraz więcej podupadać 
na siłach, a nie szanował się stary. Doglądając go­
spodarstwa nie dopisywał i nie dojadał. Poczciwy 
starowina! Onci starał się tak ciężko nie dla siebie, 
ale dla tych biednych, których był dobrodziejem, któ­
rych ratował od głodu.

Było to właśnie przed w sam wielki tydzień. Sta­
ry zapad? mocno na zdrowiu, nie statkował mu już 
od dłuższego czasu żołądek. Namawiali go ludzie, 
żeby posłał po doktora do Starego miasta, ale nie 
chciał w żaden sposób.

— Ej, co tam, niech się dzieje wola Boża! Jakże 
on mi przeznaczył umierać, to darmobym się opierał.

Tymczasem bez jego wiedzy posłano po doktora 
do Starego miasta. Przybył ci ten natychmiast, i me 
znalazł choroby tak niebezpieczną. Nakazał jeno, iż ­
by chory mc nie jadł, prócz rosołu z m ęsa i kaszki 
na wodzie.

Aleć tu zaraz na trzeci dzień przypada Wielka 
noc. Stary się zerwał z łóżka i kazał nakrajać W 
święconych, aby jeść z czeladzią.

— Ej, nie tykajcie tego panie Kunik, bo wat# 
zaszkodzi — mówili ludzie.

Ale starv sip rozsierdził okrutnie.
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— Czterdzieści lat już na mojem gospodarstw ie, 
jadłem  zawsze święcone jajko z moją czelauką —' za ­
w o ła ł — a miałbym me jeść w  tym roku.

Nie m ożna go było odwieść od tego w żaden spo­
sób . Ja  ł  stary z rana świecone jajko z sługam i, a 
w ieczórcm już nastały okrutne bóle, a w nocy było 
już bardzo  żłe.

Kazał też zaraz przyw ołać księdza i grom adę, i 
p rzy  nich darow ał wszystkie długi, co miał między 
ludźm i. A było to tego pewnego na kitka tysięcy.

— Niech tam jeno zm ów ią pacierz — pow-edziai.
Potem  z gotowych pieniędzy co zostało, rozkazał

piękny ołtarz wystawić w nowej cerkwi i m urow aną 
ikaplicę w ybudow ać przy drodze z Smolmcy cio Strzel­
bie.

i zaledwie d  wypowiedział to wszystko, s tra c ł  
ife w ę  i w niespełna godzinę nie żył już więcej. Żal 
że też był na n m żal, bet, po wszystkich wsiach na 
około. Jak za rodzonym  ojcem płakali niedni ludzi­
ska, a aż z ośmiu wsi bractw o wyruszyło na po ­
grzeb.

I pogrzeb-że to był pogrzeb, nie w idziany i nie 
s ły d ia łi.w  żadnym so le . T rzynastu ks.ędzy śpiewało 
parasiasy , tysiące lut u szło za trum ną, którą na 
prostym wozie cięgnęy  cztery s.we woły.

N ie łatw o pono drugi człowiek znajdzie się na 
świecie. Miał tak e  bogactw a wielkie, a n e  zrzucił 
«  sienie grubej siermięgi, nie opuścił swej strzechy 
słom ianej, i do ostatniej gorz iny  pracował na zi.*sii, 
ja co zapracow ał, to n e  trw onił m arnie, ani ukry­
w a ł  na ziemi, a co zakutwa, jeno obracał na do- 
fcro ludzkie, na zapom ogę (la  biednych i chwałę Bo- 
i f .  So  ie odejm ował od gęby, a żaden żebrak nie 
Wyszedł głodny z jego chaty.

Kilka razy chciała go grom ada obierać wójtem,
; k  nigdy nie chciał, an ; rusz.

ja  do tego n e mam ani rozum u panow ie gro-
jtiad# -- m ówił zawsze — ja tam dzięki Bogu jako
tako znam się na gospodarstw  e, ale do innych rze-
jczy, to  ja prostak wielki.

Różne i różne chc cli mu ludzie wyświadczać ho- 
jjaory, ale on się od wszystkich wym awiał, i sierdził

nawet, jak mu kto m ówił: panie Jacenty.
— Do czego to! Ja so .ie prosty c łop z dziada

i  pradziada, a nie żaden pan — m ów ił zachm urzony.
A jużto o i urodzenia miał tę naturę, że wyglą­

d a ł zaw s e jakby c, m urny al o zatrasow any, rzadko
Bię Itie.y zaśmiał, i n e lu ił m ówić w itle. Kiedy ty ł
piałym chłopcem złam ał nogę i c;T‘ życie utykał w 
chodzeniu, zawsze też na ywał się kaleką, a miał za 
■jię tak ciężką wymowę, że się z:la!o jako. y się ją­
kał trochę.

Wieleć pięknych prz r.11'ołów  posiadał ten czło­
wiek, ale największy pono był ten, że kochał także 
wielce ojczyznę sw oją. Wied iał, że i prosty chłop 
skoro  ły.ko urodzony na polskiej ziemi jest tak do­
brze Polak em, jak każdy inny, i takie same ma o bo­
w iązki, a kiedyś trze a się będzie sumienn e z nich 
w yrachow ać przed Bogiem. Jak na początku świata 
bratobójcę Kaima pytał Pan Bóg: — Kainie coś zro 
bił z  swoim bratem? tak ci każdego z nas Pan Bóg 
zapyta kiedyś:

— Coś zrobił z miłością ojczyzny, co miała być 
w twojero sercu?

Obyście sobie wszyscy brali przykład z tego Ku- 
nika, Nie macie jego mienia, to miejcie jego serce, 
■tochejde braci, ro aków waszych i ojczyznę, a kto 

. wie, może się mienie też znajdzie!

Najpigknieisze pozdrawianie.
Pewna pobożna prosta  kobieta leżała ra  'ożu  

śmiertelnem. Spowiednik jej, który iuż przed SO laty 
urnarł, stał przy niej i pocieszał ją obietnicą nie­
bieskich radości, których już wkrótce zażywać bę­
dzie. Umierająca była też bardzo  spokojna i zgadzała 
się z wolą Bożą; nie bała się wieczności, bo  miłowa­
ła Boga i służyła Mu wiernie za życia.

— Tylko mi jedno cięży na sercu, rzekła w p ro ­
stocie swojej. Ach, mój ojcze, kiedy się >każę przed 
Bogiem w niebie, cóż mam, ja prosta i n ieuczoną K o ­
bieta, powiedzieć? Ja słów  nie znajdę, abym m ogła 
godnie pochwalić Boga!

— O, moje dziecko — rzekł spow iednik, który 
był w praw dzie uczony, ale rów nie prosty i św iąto­
bliwy, nie bój się o to wcale. Skoro przyjdziesz do 
nieba i staniesz przed tronem  Bożym, pow iedz tylko; 
„Pochw alony Jezus C hrystus" — a cały d w ór niebie­
ski odpow ie ci: „Na wieki — na wieki — na wieki'" 
D opraw dy, nie ma piękniejszego pozdrow ienia ani 
w  n ;ebie, ani na ziemi, jak: „Pochw alony lezus 
Chrystus!"

Ze świata katolickiego.
Tysiąclecie opactwa w Cluny.

W roku bieżącym klasztor w Cluny obchodzi ta- 
śiączną rocznicę ogłoszenia swej reguły.

Pow stanie opactwa w Cluny było jednem z tych 
wydarzeń, które wyznaczają ccłe twórcze opoki dz,e- 
jów. Stulecie, które poprzedziło powstanie opactwa 
w Cluny należało do najsmutniejszych w histov i 
E uropy. Rozboje i grabieże północnych in tru ­
zów  niweczyły pokojową pracę religji, Triawało 
się, że E uropa nie przetrzym a tej nowej wędrowni 
barbarzyńskich ludów . G w ałtow ne w strząśnienia d o ­
tykały samych podstaw  organizacyj społecznych i 
groziły  ostatecznem zniszczeniem w szystkiego, co 
było z takim trudem  wzniesione i um ocnione; całe 
chrześcijaństw o przedstaw iało obraz olbrzym iej, sp u ­
stoszonej areny. Nawet w w arowniach Higji w 
klas; torach, w iara upadła. Wielki zakon ćw. Bene *yuta 
utrzymywał w praw dzie sw oje opacrwa, ale deał za­
konny z nich zniknął, a pierw otna surow ość teguły 
została zapom niana. Ale i w tych smutnych czasach 
powszechnej dezorganizacji były klasztory, odosob­
nione placówki, gdzie obok żywej, gorącej dary p e- 
lęgnow ano i przechowyw ana skarby kultury i eyw.H- 
zacji. Gdyby nie było wówczas tych strażnic ducha, 
Europa niechybnie musiałaby się stoczyć w mroki 
barbarzyństw a czasów  przedchrystusow ych.

Wśród tych nieprzeniknionych ciemności długiej, 
złowieszczej nocy, błysnęło nagle jasne, '■ados.te 
św iatło życia i odrodzenia z Cluny. Ożyw ło ono całą 
Europę. W prowadzone do opactwa w Cluny surow e 
przestrzeganie reguły zakonnej podniosło i odrodziło  
benedyktyńskiego ducha i raz jeszcze udow odniło , 
że w iara się nie zmienia i że po krótszych lub dłuż­
szych okresach zobojętnienia ku niej ludzi .taje s ę  
tak now ą, porywającą i płom ienną, jak była za cza­
sów  pierwszych Apostołów  Rozdarcie długoletniej 
ciemności, ożyw ierie wiary, zwracenie umysUw 
ludzkich ku nieprzebranym  skarbnicom  kulturalnym  
i cywilizacyjnym rel gji, nauczanie ich poszanow ania 
dla praw a, a pogardy dla .przemocy i gw ałtu — 0*0 
zasługi tego klasztoru, którego w spaniała świątynia 
przez długie wieki w praw iała w  zdumienie i zachwyt 
niezliczone tłumy pielgrzym ów .


